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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

K ilka  uw ag o te r a in ie y s ze y  R ew o tu cy i P o l- 
? p rze z  obyw atela  K ró lestw a  Polskiego. St. 

Petersburg, w  d ru k a rn i  K .K raya ,  i83 j str. liczb.3a. 
P od  tym  ty tu łe m  ied en  z Polaków  ogłosił 

Av Berlinie , po fran cu żk u  i po niemiecku, m y śl i  
f 'v°ie o o sta tn ie y  r e w o lu c y i  W arszaw sk iey .  l i tó ś  
inny  z p o l a k i  p r z e d r u k o w a ł  tę x iążeczkę tu , 
^  P etersb u rgu ,  po polsku i po francużku. Szcze­
r e  i m za d z ięk u ie m y ,  gdyż ważną uczynili 
P o s ł u g ę  w ielu  z rodaków naszych , k tórzy  do- 
ą<l nie w i e d z ą , iak  właściw ie ten sm utny w y ­

p a d e k ,  co do iego powodów i zasad , uważać na*

A u to r  zaczyna od przypomnienia opłakane* 
&0 stanu, w iakiin , za panowania Napoleona, zo- 
8 awała Polska, u k ry ta  wtenczas pod taiemniczem 
nazwiskiem X ięs tw a  W arszawskiego. Następnie, 
•naluie ch lubne okojiczności politycznego iey od- 

* d l  6nia siS Pot  ̂ C e s a r z e m  A l k x a n d k e m ;  wylicza 
nobrodzieystwa , k tó rem i osypaną została przez 
J ^ e s a r z a  N i k o ł a j a ,  i  roztrząsa po kolei mniema- 

6 rzyw dy n a r o d u ,  k tóre  powstańcy w yrzucaią 
^Polewskiem u Rządow i. Naostatek, wyiaśnia do- 
dz^ Y*11 ’ ze n *eszczęśliwy ten rokosz nie pocho- 
ied .yn ?Tm niey z mieyscowey przyczyny , lecz 
rv^ridlą sku tk iem  re\volucyyaegp szału, któ-
lu d y j^ ° ł< > w y  (Zeszłego roku  opanował n iek tóre

ciem te t fw a g i z tern boleśnem uczu*
^  . j lakie p raw d a  niezaprzeczona zw y k le  rodzi 
G ^ ,nysl e , oburzonym  na zaślepienie l u d z i , co 

niey pamiętać lub  widzieć iey nie chcą. R o- 
^ m o w a n ia  i dowody autora zdały się nam dzi- 
szv 'l  t.ra*nem* * \  z<łolne są przekonać nayupart-  

t?  naymocniey uprzedzonych. 
r  , Dziennik nasz, zawieraiąc się w obrębie u .  
 ̂ ^Uovvycb doniesień o spółczesnych wypadkach, 

*ńhi dot^ąd ogłosić zdania naszego o przed-
bii ’• °  k ‘órym  stokroć wolelibyśmy nigdy nie 

ec n lc dopowiedzenia. Nadszedł atoli czas mó- 
nielf*d sr° ^ e prawdj otwarcie, i dziś źałuiemy po- 

żeśmy się z niemi wcześniey nie odezwali. 
p 0dracamy ™°'vę W szczególności do, L itw inów  : 
mi kistorycznem nazwiskiem rozumiemy
IonC,S u *1° ° ^  w *zy*tkich guberniy  Polskich, wcie- 
°«Jch do Państw a Rossyyskiego.

Drze* t  • si5 między nim i znayduią tacy c o ,  
tvsM0 m n'Vl' iiki pokrew ieństw a lub  przez mylne 
sprawv narodowe, czuią w sobie pociąg do 
śrny JPow*tańców, z takimi właśnie życzyliby- 
t v c b |S° ,sP.°^kać się w naszem rozumow aniu , 
^cbna0' c Cleiikyśmy w j  dźwignąć z b łędu i na- 
*ch dobrem UĈ ańł^  kai'óziey zgodnemi z własnem

dzić ni0S;łc> dla szczupłości m iey sca , wclió- 
' v v n a r , ^ 07" ^ ^ .  513011 k ró le s tw a  Polskiego przed 
0dsvłamv \ ° r-c ,WSzy s°y  gorzko opłakuiem y , 
' vyłożvliśmv?r k ° vv do xiążeczki, k tó rey  treść 
do iakiev K , ! *  ^ tam on* °braz pomyślności,
ł , « S K £ S h « S * 10 P»-
zm iem e k o rz W i  yą’ znaycł  ̂ w ylmzone in ie -
del z tem P » ^ !  nadawał swobodny han-
krttiu i te k o rz v s n ^ 6?1' 4 reszt3> ten  pomyślny stan 

M ówmy I  so ba bez wiadome.
■Wolucya Polska i z °£ rot,ek: teraznieysza re- 
^apółczesnYch a ZasłlI,Sie na sprzyianie odf  ozesnych, a uadewszystko od nas samychTfNie,

zaiste. Jes t  ona tym ohydnieyszą, ze się wszczęła 
bez przyczyn i bez potrzeby.
t _ Ażeby naród iakikolwiek odważył się zdeptać 
świętość daney przysięgi, w yrzec się rzeczyw istey  
pomyślności, którey używa, i dobrowolnie przeyść 
do stanu powszechnego zaburzen ia ,  t rzeb a ,  mó- 
wiąc po lu d zk u ,  aby ogół politycznych iego 
cierpień by ł  p rzynaym niey  nie mnieyszy od 
Ogółu obecnych korzyści, które utracić może, pu- 
szczaiąc się na tak  występne i desperackie p rzed­
sięwzięcie. Jakież więc są cierpienia i niedole 
polityczne, które powstańcy W arszaw scy  położyć 
mogą na szali obok korzyści, wypływaiących z po ­
łączenia ich  K rólestw a z Cesarstwem Rossyyskiem, 
icdynego źrzć‘dła pomyślności ich  kraiu , i nawet 
iego bytu? Jakież są krzyw dy, k tóre  mogą zarzucić 
Rządowi Cesarza i K róla?

'  Maż to być tymczasowe zawieszenie Wolności 
d ruku , k tóremu Polska winna swoie polityczne o- 
ca len ie ,  poprawę swego skarbu i k r e d y t?  Jakże 
dawno wolność druku stała się iednem z k a rd y n a l­
nych  p raw  Polski, iak dawno zlała się tak  z o b y -  
czaiami i wyobrażeniami Polaków, iż bez niey o- 
beyśó się iuż nie mogą? Wszakci, za Rzeczypospo- 
litey, Polska miała zawsze c e n z u rę , a za Xiestiva 
W aiszawskiego ta byłaściśleyszą.niżkiedykolwiek!
. Maż to byp b rak  Konstytucyynego budżetu? 

Rud.»;t w p r a w c e  nie b y ł  dołąd oddany p o d ro z l  
wagę Izb b ey m o w y ch ,  lecz ta zwłoka iest p rz e ­
widzianą przez sarnę K o n s ty tu c ią ; i autor Uwa* 
bardzo trafnie w yłuszczył m ateryalne przeszkody, 
k tóre  minister.um spotkało w i eg0 sporządzeniu. 
W iadom o wszakże, ŹC ministerium, ze szczególne- 
go zlecenia Cesarza i K ró la ,  pracowało nad b ud­
żetem bez przerw y, i wkrótce by łoby  g0 na Scym  
wniosło. N ik t  atoli z tych, co po dziennikach o 
tey mmemaney krzyw dzie n a r0dow ey pisali o tw ar­
cie nie chcia ł wytłómaczyć zagadki, k tórey  p ra w ­
dziwego znaczenia równie dobrze są świadomi ha- 
łasuiący po W arszaw ie  rew olucyon iśc i , iak  i 
członkowie byłego rządu. W szy scy  w gruncie sa 
p rzek o n an i , ze powodem  do tego nie b y ł  żaden 
duch obsolutyzmu, i że opóźnienie wniesienia na 
Seym budżetu pochodziło naybardziey z dom owych 
względów, k tó re  ca ły  naród doskonale rozumiał, 
chociaż nikt, dla honoru samego narodu, nie śm iał 
p rzed  E u ropą  ich wyznać. M am yż więc pow ie­
dzieć prawdę? Powiedzmy i ą . W nies ien ie  budże­
tu po Większey części, by ło  odkładane przez roz­
sądną przezorność naylepszych patryotów  Polskich- 
przezorność , n ies te ty ,  aŻ nadto ugruntowaną na
smutnem doświadczeniu przeszłości. Jednom yślnem  
Życzeniem wszystkich dobrych  obywateli było 
spozmć, ile możności, tę niebezpieczną chw ile , abv  
tymczasem wyobrażenia porządku i uczucie po­
trzeb kraiu  nabra ły  w  narodzie w ięcey tęgości i 
mocy. Pospiech mógłby narazić K ró le s tw o  na w ieK  
kie nieprzyzwoitości. Dawne anarchiczne w yobra­
żenia w rza ły  ieszcze pomiędzy Posłami, a w iado­
mo, iaka przedtem była nieodzowna formuła po­
selskich instrukcyy: „na p o d a tk i n ie pozwalać'. ” 
Owoż ministemum 1 wszysćy dóbrze m yślący oby- 
w-atele mieli słuszną przyczynę obawy aby Izba 
nie odrzuciła budżetu, iedynie przez swą bu rz liw ą 
płochosc i dla tego tylko, aby sobie z nowym rzą­
dem tak poczynać , iak się dawniey , za dobrych 
czasów, poczynało z rządami e lekcyynych  K rólów . 
Liberaliści W arszaw scy  dobrze o tem wiedzą, źe 
me dla czego tnnego wołali o b u d że t ,  iedno ,  aby



nanowo wyp ra wiać  gorszące staropolskich Seymore'  
sceny ,  ze minister ium d l a t e g o  tylko, wniesienie 
iego cokolwiek zwlekało , żeby kray zasłonić od 
smutnych skutków podobnego zdarzenia,  a Seymo- 
w i  nie dać powodu do okrycia się hańbą w oczach 
Europy ,  k.tóraby nie omieszkała przypomnieć sobie 
s tarą dyplomatyczną przypowieść' ,  że /.Polacy nie­
zdolni są rządzie się sami.“  f ,

* -Maż to być zażalenie do -jpotaiemney polł- 
cyi, kiedy ta nawet  nie zakłóciła spokoyności o- 
k ro p n y ch  schadzek spiskowych?

Maź to bye  nakoiiiec skassow’anie iawnos:ci 
seyinowych r o s p r a w , które bynaymniey nie t a ­
mowało swobody obrad , i tylko pozbawiało p u ­
bliczność iednego z iey bezpłatnych widowisk? 
-Azaliż, dla Boga, są to dość mocne pobudki,’' aby  
im poświęcić honor całego n a r o d u , pomyślność 
kra jową,  wszystkie w  przyszłości nadzieie, ażeby 
łniasta zamienić w zw aliska , oyczyznę w iednę 
ogromną pustynię? Gdzież iest kray,  tak wolny 
lub  tak ^szczęśliwcy, k tó ryby obok swych swobód 
pol itycznych , nie by ł  zarazóm wystawionym na 
cierpienia,  stokroć dolegliwsze od tych, na iakie 
narzekaią,  lub chcą tylko narzekać,  szaleńcy W a r ­
szawscy?'  Satna Anglifa chętnieby się zgodziła na 
zamknięcie przed publicznością drzwi  swoiego 
Par lamentu  i na mńnieyszenie wolności druku,  
byleby,  w zamian za tę lekką oliarę , mogła się 
otrząsnąć z części ogromnego długu narodowego, 
o tworzyć dla swych wyrobów- targi całey Półno­
cy, płacić, podatki nie większe nad te, iakie p ł a­
cą mieszkańcy Króles twa Polskiego.

' Ki lka  temu miesięcy, byliśmy świadkami t r a ­
gedy i Belgiyskiey. Na widok tego buntu,  wzdry­
gnęła się cała Europa.  Dzienniki  nayliberaluiey-* 
sze otwarcie potępiły rewoiucyą,  k lórey st raszli­
w e  skutki  spadły iuż dzisia na Belgije.  Cóżkol- 
w iek  bądź,  z wielkim żalem serca, ze zgrozą dla 
rozumu ludzkiego, wyznać przychodzi ,  że sprawa 
rewolucyonis tów Belgi jskich ,  pomimo całego swo­
jego szaleństwa^ może się ieszcze wydawać rozsą­
dną,w porównaniu ze wszczętą prz*zP«laków zawie- 
r  ucina! Przyn aymnie y  Belgowie -.'tiogli 'no st*nj-<r* 
bronę powiedzieć,  że ich reRgryne opinije, do­
świadczyły n iekiedy uciemiężenia od nierozważ- 
ney gorliwości l iollenderskiego protestantyzmu; '  
źe prawa ich były cofnione, mowa wygnana z są­
dów nictw,  i sędziowie o ich sprawaoh wycoko- 
vfali w niezrozumiałym dla stron ięzyku. ^Nie 
jnielii oni do stracenia byt u  politycznego, gdyż się 
nim nigdy nie ojeszylij w \Valee'zas, na którą się 
wysforowal i ,  stosunek ich do l iczby l lol lendrów 
był.  iak 4 do 5*. Lubo zawsze są winni ,  .gdyż- 
prawnemi środkami  mogli ot rzymać sprostowanie 
t y ęh  niedogodności,  obłąkanie ich atoli brało,?wóy 
początek w  zniechęceniu,  mniey lub więcey na ­
tura lne  maiącem pobudki.  Lecz Polacy,  co mogą 
podobnego przytoczyć na s w e ’ usprawiedl iwienie? 
Czyliż ich wiara  i kapłani  nie byl i  święcie; sza- 
nowanemi? Czyliź .prawne użycie ich ięzyka, lub  
p ra w a  kra iowe ,1' lu b  skład  ich-sądowiiic tw Ę y ł y  
naruszone w cżemkolwiek? Owszem, wszystkie te 
p ierwias tk i  narodowości  by ły  szanowane, pielęg­
nowane,  i iawnćy używały  opieki-. Jakież więc 
powody mieć mogli do obrzydzenia ■ Sobie stanu 
kwitnącego , spokOynego i bezpiecznego swoiey 
oj czyzny? ■

,, Chcemy* być niepodległymi  ̂  odpowiadaią 
burzyciele.  Zapewne,  panowie,  dla siebie samych 
niezleście rzecz wyrachowali .  Nie  triaiąc bowiem 
nie do stracenia , przy  podobnev zmianie mogli­
byście zagarnąć dla siebie wszystkie dobrze p ł a ­
tne urzędy,  a z niemi i śrzodkb bezkarnego p l ą ­
dr owan ia  kra iowych dochocjów. Ale k ra y  ; k ra y  
wasz nieszczęśliwy,  cóż może zyskać- na tey nie­
podległości? W i d n e  będąc całą swą pomyślność 
wolnemu z JRossyą handlowi  i osobistey szczodro­
bl iwości  M o n a r c h y , który ,  z r.zadką bezinlferes- 
so.wnością, raczy rządzić ie gratis^ odcięte od mórz 
potężnemi; mocarstwami, bez portów, ,  bez wyw o­
zow ych przysad,  Króles two Polskie ,  zostawione 
samemu sobie, rychło stałoby się łupem naysroz-

szey nędzy.  Przypuściwszy nawet ,  iżby miało ja­
kiś p o r t  morski,  tedy,  zaledwo teraz rodzący się 
w ńienr przemysł  iakże zdoła wy trzymać spółza- 
wodnictwo drugich przemysłowych narodów,  któ- 
re by  go natychmias t  zgniotły i zniszczyły? Któż 
tego nie czuieT że nigd-yby Rossya n iemog ła  sro- 
le y  ukarać  zbuńlówaney Eolski,  iak  zamknąwszy 
przed nią swą granicę i swoie targi nie w-ięcey 
t ak  na lat kilka, i obchodząc się z niątpod 'wzglę­
dem handlu ,  i a k o z  niepodległem Państwem,  W  

• takim składnie p.zecjzyy, fo-lskA .nięcjiybnie odpa­
dłaby do tego stanu ubóstwa,  jakiego smutny s ta­
wi ła  widok,  gdy przeszła pod ber ło  A i .e x a m u i a .

Powtarzamy więc: Polacy nie miel i  żadney 
w a ż n e j  i r z e te ln e j  k rz yw dy do wyrzucenia rzą­
dowi, k tóremu winni  są uczciwy byt  poli tyczny 
i mnóstwo do tyka lnych  korzyści. Bewolueya  ich  
wszczęła się ze sp isku , . zawiązanego pomiędzy 
młodzieżą, nieświadomą istotnego stauu i pot rzeb 
oyczyzny,  lecz odurzoną rewdlucyynemi  wyobra­
żeniami naszego w ieku  i zręcznie kierowaną przez 
tę sarnę taiemną siłę, która właśnie o tymże cza­
s ie -w ichrzy ła  Be lg i je ,  Szwaycaryą i pewne nie­
mieckie Państwa,  a teraz rzuci ła głownię pożaru  
politycznego w sam śr odek piękney Itali i  *). K u p a  
demagogów, należących do wielkiego śpisku eu- 
ropeyskiego,  “uknowanego na wywrócenie wszel ­
kiej! prawey ■ władzy,  czatowała n iec ierpl iwie  na 
wy-padki zawieruchy,  k tó rą  niićli sprawić  ci m ło ­
dzi szaleńcy; onato wnet  opanowała pierwsze wy-  
buobnienie plowstafiia , stanęłk na iego cz e l e , i 
zbćotyną ręką wdar ła  się. do rządu.  Dostawszy w 
śWe ręce wodze admin is t rac j i /  ciż demagogowie 
zaczęli natyćlimiast  t łoczyć k ra y  dla siebie i dl* 
swych nauczycieli ,  z nieś łychanem zuchwalstwem 
i zaiadłością.1 R ych ło  w-oysko zostało przez nich 
oinamiońem : ' wy s łańcy  burzycielskiey  zgrai r*z", 
biegli się Jna wszystkie strony, buntować i 
lać mieszkańców. Nie wzdrygano się użyć wszel­
kich  podstępów: oszczerstwa, przechwałek,  obie­
canek,- g-roźit i podłego pochlebstwa.  Naród wa­
hał  się' "przez ćżas nieiaki: widziano chwilę wa l '
k i  m i ę d z y  łzt>no»-<,m a  W te S ła W ą , m id d a y
ścią a zdradą,  między‘miłością dóbr* ayezyzoy» 
a chętką  popisania się w Europie  nowomodnie. 
Spiskowi  tjfAiczaseiń walil i  zbrodnie na zbrodnie,- 
aby tym spóśobem skorttpromitowa-ć k r i y  bez p ó ‘ 
wrótii,  i wciągnąć ca ły - naród do odpowiedzia l­
ności za s z k a ra d y ,  popełnione w iego imieniu ,  
p r z e z  obstalacy'ti,'gdyż dość iest porówpać szcze­
góły re.wolucyi Belgiyskiey i Polsk iey ,  £iehy'‘si$ 
przekonać,  że taż sama piekielna  wola co Kón- 
greśsowi Brdkelskiemu zadyktowała  usunięcie od 
władzy Króla l iollenderskiego/  kazała i Seymo'vl 
Warszawskiemu śporządżić akt .zdradyy któ ry  po­
zostanie wieczną dla Polaków hańbą.

NaOstatek usiłowania rewolucyonistów wzię­
ł y  górę: n a r ó d  i wo-ysko wyobrazil i  sobie', źe, d l * f 
punktu  honoru tćzeba p&Wsfść na obronę s w o i c h  
gubiciełi.  P iękne użycie męstwa!

Li tu iemy s i ę 'n a d  haroderń , szanuiemy go,* 
nawet  w ieglo- obłąkaniu;  lecź  o tych,  k t ó r z y ^ 0 
tak  haniebnie obtąkali  , nie możemy mówić b1*^ 
zgrozy i-óbufżeniaA Całj* tok  tego ńifeslcCzęśłiwe- 
g'o rokoszu (lo'wiod'l oczywiście , że,' mimo okru"  
tnych klęsk ,1 którćini Bóg dot kn ął  Polskę', źa sta'  
re  iey  grzechy polityczne, ci panowie, w s z l u c ć  
rządzenia się,( nie mędrsi  śą et# swyćh"pritdziadóv'f 
z wieku Kró lów z pokolenia W a zy .  -Gń-znaczą ie

'• v  - • • • •  '  . .  . • **.  V - t  i . . . .  J» ” .

*) P r j w d *  te g o  tw ie rd z e n ia  ie s t  iuż dziś zupełn ie  dowiedz!®' 
ną  nie  ty lk o  p rzez  m o w y  i w z a ie m n e  w y r z u t y  -powst^” ’ 
od w W a r iz a w a k ić h ,  l e c z n a 'd to  p rzez m iu iow olue  w y * 11* . 
n ia  sam ych  ich  p t id sz c z u w a c iy !  (O b  G a z e t t e  tfe Frań® ' .  
i 3  m arca  i83i ) ,  C ln c t iay c ia ,  , ,m ów i ieden  t  D e p u to ^ a  
n y c h  f ra n c u sk ic h  do.pai  t y i  u l t r a -U b s r^ l i s tó w  , s łu c h a /  
c ie  oska rżen ia  , k td r e  się w znos i  * g r u z ó w  W a r s i a w D 1 
W y śc ie  no s do p o w stnń ia  nam ów ili  , a tera z n as  .
g a c ie .** M i n i s t e r  o d p o w i e d z i a ł „ Z a r z u t  t e n - n t o  stos.8 *
się  d o K ząd u  F ra n cu sk ieg o :  ten ,  p rzez  m o ie  us ta .  w y r ^ , 
s ię  wszelk iego c ien ia  r e w o lu c y y n e y  p ro p ag an d y .  
k r e w  polska nie spadn ie  ns naszę g ło w y ;  sp a d n ie  na ty, ' 
co  w c ią g n ę l i  Fd lak ó w  do  z a w ie r u c h y ,  k td r a  u iechy  
g o t e w a ł s  im zg u b ę .“  \



swjęlokrad/kie  delronizacye,  te niedorzeczne pla- 
hy  zawoiówań, te wezwania do sąsiednich Indów, 
lak bywało  za czasów pana woiewody Mniszcha? 
Kie iestze to doskonałe ponowienie nayobrzy-  
d llwszych scen staropolskiey anarchii ,  kiedy,  b y ­
wało, śrzód waśni i Jiałasu, panował  sobie, iak 
Wógł, iaki nieszczęśliwy Zygmunt I I I .  lub

, ,K ró l  Michał 
„ C o  go Prymas z T ro n u  spychał.“  

a iakiś P. Zebrzydowski ,  P. Górka', liib X.  Praż- 
znowski, urażony na K r ó l a  za odebranie kamie­
nicy,  lub niedanie starostwa, wyieżdźał  ze stolicy 
na prowincyą,  i tam, z gars tką  int rygantów i pie- 
czemarzy,  założywszy Konfederacyą Jeneralną.  o- 
gtaszał tron za wakuiący,  nie myśląc i niedbaiąc, 
?°  będz;e z oyczyzną i z. nim samym? L u b  kiedy 
iakiś k łó t l iwy i n iepohamowany woiewoda po pija­
nemu najeżdżał kraie sąsiednie, waśnił  swoię oyczy- 
znS z P0|:ęźneim mocarstwami,  nie zwaźaiąc,  że la 
yne ma, ani woyska,  ani pieniędzy, i doprowadzał  
H  do żebrania upokarzaiącego pokoiu? Godziłoż 

na hańbę rodzaiu ludzkiego i nowożytney o- 
swiaty; wskrzeszać dzjś te ohydne zgorszenia da­
wnego respublikanskiego zamętu , żeby się stać 
zdraycami względem Króla  i zabóycami oyczyzny, 
i razem śmieszyć ludzi swym głupstwem? "Słów 
*iarn nie slaie na wyrażenie słuszneao gniew'u i 
wzgardy!
> , -Nie tylko więc nie mamy czego sprzyiać spraw­
com tych szaleństw i okropności, ale raczey dzię- 
*uym y Opatrzności , L i t w i n i  , że nareszcie za­
kreśl i ła  między nami i Polakami ,  pol ityczną i 
moralną granicę. Możemy dzisia, z boleścią w p r a ­
wdzie,  przypatrywać się burzy,  miotaiącey ich lo ­
sami, l ecz przynaymniey pewni  iesteśmy, że nie 
s taniemy się jey ofiarą, iakbyśmy się stali przed 
*o lub 5o łaty.

Szczerze mówiąc,  cożeśmy zyskali z dawne-  
?? połączenia naszego z Polską? Przez cz tery wie- 

1 przechodziliśmy z nią razem ieden pol ityczny 
*awod, j, zaiste,-nigdy małżeństwo dwóch róźno- 
/ ‘ oych ludów nie było nieszczęśliwsze i obfitsze 

klęski wszelkiego rodzaiu, lubo odbyło się do- 
)rov\’iolnie i z dobrą wiarą.  My-to ,  nasza to oy- 

C7-yzna, Li twa,  wyszl iśmy naygorzey na tern ze- 
®P° eni«). bośmy się stali i stroną cierpiącą i na- 
'omec prawdziwą ofiarą tego małżeństwa.  P rzy-  

pomniynjy sobie fakta
t? ‘ AT w *eku? Europa  kończyła się na B u­
gu i N ie m n ie : te dwie rzeki s tanowiły granicę 
Między dwóma wielkiemi  systematami połitycz- 

^,eRlG światem Europeyskim i światem Słowiań-  
czyli raczey l łusko-Mongolskim.  Na 

z d  I rze^  b łoniu leżała Polska: ta,
alszeani państwami zachodniey E u r o p y ,  skła- 

ała iteclnę wiązkę społeczną, rnaiącą swoje wido- 
’ > swoje, .przyiaz'ni i z a ta rg i , zupełnie odrębne 

spraw świata Słowiańsko-Ruskiego.  Na północ 
j Bugu i Niemna, z iedney s trony aż do morza 
q ° dowatego, a z drugiey aż do Pekinu i brzegów 
 ̂ angesu, rozciągał się drugi ogromny systemal  po- 

7-avijieraiący w sobie mnóztwo narodów 
s *!naKego plemienia , lecz powiązanych z sobą 
zur rje^ ' ’ Kiteresami, obyczajami i wyobrażeniami , 

obcemi dla państw piervvszego syslema- 
lożm • dFu? '  sys temat  składał  się z L i t w y ,  z 
skie X ięz tw  R us k ich  i z Pańs twa Mongol-

? be* W!ł tPieuia 5 Jłyła nayprzemp- 
„ !vj,łl mocarstwem w całym tym systemacie,
si ” K,,§°Kki* Pai istwo na zachodzie chyli ło
hie ll' Z 11 upadkowi,  i stosunki iego ze wschod­
ni ł*11 Jlj ? ł'8°lskiemi dynastyami  coraz więcey sja- 

całkiem prawie złożona była ze sta- 
®tos ^ ° 'Vlk“ 8ko-Ruskich , i w ścisłych zostawała 
diii Uł> z_dalszemi Xięz tw ami Buskiemi ,  hoł-
3cieztCeni* .^>al ŝ twu Mongolskiemu.  W r a z  z terni 
i n0j ^ arn* stanowiła ona ieden gmach społeczny 
rnowł H°Zny’ rz3^z‘*a *>ę podług tychże zasad sa- 
się aea ztvva ; sprawy iey coraz ściśley wiązały  
skiey- *(?raVł’an>i wielkiey Rzeszy Słowiańsko-Ru-  
Da tg S j)weni> L i tw a  zdawała się być stworzoną 

> a y  zlać się ł  tętni X i ę z tw a m i , i wespół

z niemi składać kiedyś iędno ogrońine, monarch!- 
czne mocarstwo. Ta dążność była  dla niey w ł a ­
ściwą i naturalną:  wyp ływ a ła  bowiem z zupełne­
go podobieństwa obyczaiow i zasad pol itycznych, 
a opierała się na iednostayności ięzyka i nawet  
religii. gdyż wszyscy prawie Li tewskich Hospo­
darów poddani- byli Greko Rossyyskiey wiary,  i 
ty lko L i tw a  właściwie tak zwana i Żmudź , to 
iest, sześć lub siedtn powiatow dzisieyszey W i -  
leńskiey g u b e r n i i , zostawały ieszcze w bał wo­
chwalstwie.  W i e l u  z Xiążąt  panuiącego domu 
przyięło iuż było tęż grecką wiarę.  Stolica W i e l ­
k i ch  Xiążąt Li tewsk ich zbudowana była na zie­
mi Sław iańsko-ruskiey,  ięzyk ich  urzędowy b y ł  
Ruski ,  same nawet  ich t y tu ły ,  IV ie lik i K n ia ź  i  
H o sp o d a r , czyli H osudar, były  narodowe Ruskie ,  
i dowodziły', że ci, co ie nosili, chciel i,  w R z e ­
szy Xięzlw Słowiańsko-Ruskich,  grać rolę W i e l ­
kich Xiążąt  Ki jowskich,  k tórych państwo do nich  
należało. Kró tko  mówiąc,  Li twa Jagie ł łów i W i ­
toldów, bez względu na iey imie i p ierwias tko­
we pochodzenie dynastyi,  była prawdziwą,  R o s-  
syą  n iepodległą , gdyż w tym czasie inne Xięztw a 
Si owjańsko-Ruskie,  hołdow-ały ieszcze Mongołom.

Ta  szczęśliwa i nieodbita dążność niespodzia­
nie od celu swego odwróconą została; owszem, po­
szła w k i e ru nku  wstecznym, i zupełnie p rz ec iw ­
nym naydroższemu intere9sowi L i tw y ,  przez w y ­
bór naszego W ie lk iego  Xięcia  i Hospodara J a -  
geł ły (poźniey Wła dys ław em  zwanego), na K r ó ­
lestwo Polskie,  przez małżeństwo iego z dziedzi­
czką tego Króles twa i przeyście na taką wiarę ,  
którey nikt  w dziedzicznein iego państwie nie w y ­
znawał.  Skutkiem tego wypadku L i tw a  nagle z e r ­
wała natura lne swoie związki z Rzeszą X ię z tw  
Ruskich,  i ,  wraz z Polską ,  weszła, albo ra czey 
gwałtem przez nią wciągniotią została, do syste- 
matu politycznego E u ro p y  Zachodniey,  z k tó ry m  
w dziwney stała sprzeczności pod wszyslkiemi 
względami, a zwłaszcza pod względem swych in -  
teressów mieyscowych. Od tey chwili  zaczął się 
też dla L i tw y  długi szereg klęsk , k t ó ry  się nie 
p ierwey s k o ń c z y ł , aż w’raz z iey powrotem , wr 
końcu zeszłego wdeku, do składu tego samego wdel- 
kiego ciała politycznego, od którego tak  nieroz­
ważnie by'ła się odszczepiła.

Uczyniliśmy dla Polski naywiększą i nay-  
szlachetnieyszą ofiarę, iaką ieden niepodległy na ­
ród może zrobić dla drugiego: poświęciliśmy iey 
bowiem naszę udzielność, wyrzekl iśmy się naszey 
narodovvości i zasad przodków naszych. Dopóki  
ieszcze następcy naszych W ie lk i ch  Xiążąt  zasia­
dal i  na tronie Polskim, poty dobrze narm się dzia-  

j gdyz c i rządzi li  nami  podług naszych naro­
dowych zasad, monarchicźnych i samowładnych,  
k tóre  doskonale odpowiadały naszym obyczaiom 
i nałogom; nie przestaliśmy ieszcze byd Państwem 
Ruskiem,  trzyinaiącem się Polski  ty lko przes o- 
gniwo spólney dynastyi.  Polacy tymczasem r z ą ­
dzili się zupełnie przeciwnym t rybem:  zdawna o- 
ni nawykl i  byli do zasad mniey więcey gmino- 
władnych,  i smakowali  sobie w nieładzie.  Oivo, 
dla czego nigdyśmy się z nimi zgodzić nie mogli.

Około drugiey połowy X V I  wieku dynastya 
Jagelloriska wygasła,  i mędrkowie  polscy, uczeri- 
si od nas ,  naczytawszy się C y ce r o n a ,  wzięli  na 
rozum i wprowadzil i  ów zawołany sys temat-Rze- 
czypospolitey z t ronem elekcyynym,  k tó ry  W'spom- 
niony lilozoi zalecał,  nie zgłębiwszy iego na tu ry  
i niebezpieczeństw. Myśmy się poddali ich p ię­
knym wymysłom,  nie czuiąc się na siłach do p ro ­
wadzenia uczonych rozpraw z Lelewelami  owego 
w'ieku. 1 cóż stąd wynikło? Oto,  Polacy tworzy­
li i niweczyli Królów,  wchodzi l i  w uk łady  zzagra- 
nicznemi d w o r a m i ,  f rymarczyl i  swemi w o ta m i ,  
kłócili  się ze swoimi  i naszymi sąsiadami, a my,  
Li twini ,  zmuszeni byl iśmy pisać się na wszystkie 
ich głupstwa i spożywać gorzkie ich owoce. Unija 
stała się nieznosnieyszą i tern samem burzliwszą , 
niż k iedykolwiek.  Dobro własnego naszego kra -  
iu ciągnęło nas ustawnie ku Północy i W s c h o ­
dowi, a interes Polski  odpychał  nas w przeciwną
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s t r o n ę ,  na  Z a c h ó d  i P o ł u d n i e .  W p r o w a d z e n i e  i e-  dz i e ln e  p o l i t y c z n e  c i a ł o  z R o s s y ą ,  k t ó r ą  b y l i ś m y  
d n a k o w e g o  t r y b u  r z ą d u  w o bu  k r a i a c h  z a d a ł o  p o r z u c i l i  na t o ,  a ż e b y  p r z y l e p i ć  s ię do P o l s k i  na  
n a m  cios  o s t a t e c z n y :  p o to k  z a s t a rz a ł eg o  po l s k i e -  w ł a s n e  n a s z e ,  a moż e  i i e y ,  n ie szczęście .  W t e -  
go n i e r z ą d u  za la ł  nasze  p r o w i n c y e .  d y  t y l k o  L i t w a  o d e t c h n ę ł a  , zn a la z ł sz y  p o k o y  ,

S w a w o l a  r e s p u b l i k a ń s k a  (gdyż  n ie  b y ł a  to  t e n  p r a w d z i w y  z a r ó d  b y t u , zgodnego  z n a s z y m  
w ol n oś ć )  o g a r n ę ł a  i nasze  s p o k o y n e  us t r on ia ;  t a  i e -  c h a r a k t e r e m  ła g p d n y m  i c i c h y m ,  t a k  r ó ż n y m  od  
d n a k  b y ł a  t a k  n i e z g o d n a  z n as zym  c h a r a k t e r e m ,  c h a r a k t e r u  P o l a k ó w .  Z a  n a y l e p s z y  d o w ó d ,  i le  I ł ­
że ,  i e szcze w  X V I I  w i e k u ,  n i e i e d n o k r o t n i e  n a  n i j a  z P o l s k ą  p r z e c i w n ą  b y ł a  n a s z y m  o b y c z a i o m  
S e y m a c h  W a r s z a w s k i c h  s ły sz ano  P o s ł ó w  n a s z y c h  i p o t r z e b o m ,  a na o d w r ó t  , i a k  p o łą c z e n ie  z R o s -  
g o r z k o  ź a ł u i ą c y c h  t ego sz cz ęś l iw eg o  czasu,  k i e d y  sy ą  i e s t  d l a  nas  n a t u r a l n e m  i  z b a w i e n n e m ,  s ł u ż y  
L i t w a  z o s t a w a ł a  po d  r z ą d e m  s a m o w ł a d n y m ,  k t ó -  to  , że k r a i e  d a w n e y  L i t w ry,  w c i e l o n e  do C e s a r -  
r y  b y ł  n a r o d o w y m  r z ą d e m  w s z y s t k i c h  S ł o w i a n -  s t w a ,  n ie  w i ę c e y  i a k  od l a t  35 , d a l e k o  l e p i e y  iuż  są 
s k o - R u s k i c h  s t a n ó w .  dzi s ia  n a w y k ł e  do zasad m o n a r c h i c z n e g o  r z ą d u

P o l s k a - t o  na s ła ł a  na  nas  t e  w s z y s t k i e  bu r ze ,  R o s s y y s k ie g o ,  n iż  k i e d y k o l w i e k  b y ł y  do k o n s t y -  
k t ó r e  , po k o le i ,  p rze z  d w a  o s t a t n i e  w ie k i ,  o y c z y -  t u c y i  P o l s k i e y ,  p o d  k t ó r ą  z o s t a w a ł y  p rze z  d w a  
z nę  naszę  p u s t o s z y ł y .  R o k o s z e  Z b o r o w s k i c h  i t y -  w i e k i  n a y n i e s z c z ę ś l i w s z e g o  z P o l s k ą  pożyc ia ,  
l u  i n n y c h ,  aż d o  osta tr i iey  K o n f e d e r a c y i  B a r s k i e y ,  M ó w i m y  t u  o rnassie l u d n o ś c i ,  n i e  zaś o n ie l i -  
w s z y s t k i e  w y l ę g ł y  s ię  na z i e m i  P o l s k i e y ,  a k lę s k i ,  c z n e y  k las s i e  m a g n a t ó w ,  gdyż  c i  c z ęs to k ro ć  l u -  
z n ic h  w y n i k ł e  s i ę g a ł y  i do L i t  w y .  K o r o n n i ć - t o  wo-  b i l i  u ż y w a ć  w o ln o ś c i  r e s p u b l i k a ń s k i e y  za n a r z ę -  
i e w o d o w i e  s t a nę l i  w  o b r o n i e  F a ł s z y w e g o  D y m i t r a ,  i  d/. ie d e s p o t y z m u ,  do u c i s k a n i a  n iż szych  od  s iebie 
n a r a z i l i  naszę  k r a i n ę  na  w s z y s t k i e  o k r o p n o ś c i  w o y -  s t a n ó w .
n y  z M o s k i e w s k i e m i  C a r a m i ,  r ó w n i e  z g u b n e y  d la  I  c i  p a n o w i e  tuszą  sob ie  i e szcze ,  że,  p o  t a k
nas ,  i a k  p r z e z  s ię  n ie s ł u sz n ey .  O n i - to ,  p r z e z  swo ie  s u i u t n e m  d o ś w ia d c z e n iu  , o d p o w i e m y  i c h  b u n lo -  
z a t a r g i , p r z e z  s w ą  n ie u l e g l o ś ć  p r a w u  i g ł o w i e  w n ic z e m U  w e z w a n i u ? —  że L i t w a  z n o w u  poleci  
n a r o d u ,  s p r o w a d z i l i  i T u r k ó w  aż p od  b r a m y  K i -  n a r a ż a ć  s ię  w r a z  z P o l s k ą  n a  b u r z e ,  k t ó r e  n ie -  
j o w a  i  L w o w a  i i e d n ę  z d a w n y c h  n a s z y c h  p r o -  u s t ą n n i e  n a  i e y  h o r y z o n c i e  p o w s t a i ą ,  i r az  ieszcze
w i n c y y  w y s t a w i l i  na  h a ń b ę ,  że się c z o łg a ła  p r z e d  z n i ą  r a z e m  p o g r ą ż y ć  się W p r z e p a ś ć  za g u b y ?  Z a-
b u n c z u k a m i  t u r e c k i c h  B a s z ó w .  Ż  i c h - t o  ł a s k i  i s t e ,  i n yś l  t a k ą  ca ła  nasza  l u d n o ś ć  Ze zg roz ą  od-  
n ę k a ł y  nas  w o y u y  ze S z w e c y ą ,  za J a n a - K a z i m i e -  r z u c i :  n o w e y  u n i i  L i t w y  7, P o l s k ą ,  g d y b y  t a  na -
r z a ,  i s t r a s z l i w e  R o s s y a n  n a p a d y .  K t ó ż ,  ieśli n i e  w e t  p o d o b n ą  b y ł a  do d o k o n a n i a  , p r z e c i w i ć  się
P o l a c y ,  d a l i  n a m  J e z u i t ó w ,  w y m y ś l i l i  n i e szczę-  b ę d ą ,  w  u m y ś l e  nasze go  l u d u  i  w s z y s t k i c h  roZ'  
ś l i w ą  u n i j ą  k ośc io ł a  R z y m s k i e g o  Z G r e c k i m , i s ą d n y c h  lu d z i  , s a m eż  w s p o m n i e n i a  d a w n e y  na-  
s p r o w a d z i l i  na  nasze g ł o w y  k lę s k i  K o z a c k i c h  b u n -  szey un i i .  M o ż e  się ona  m a r z y ć  t y l k o  w g ł o w a c h  
t ó w .  D l a  n ic h ,  p o ł ą c z e n i e  o bo yga  k o śc io łó w  b y ł o  s z a le ń c ó w  , n i e ś w i a d o m y c h  r z e c z y  i n i e z d o l n y c h  
sob ie  p r o s t o  t eo log iczn ą  ig r asz ką ;  l ecz  m y  za n i ą  m y ś l i ć  rozs ąd n ie .  B y ł o b y - t o  d la  L i t w y  n o w e  
z a p ł a c i l i ś m y  s t r u m i e n i a m i  k r w i  i p o w s z e c h n ą  k r a -  ź r zó d ło  k l ę s k  n a y o k r o p n i e y s z y c h .  K a ż d y  dobr ze  
i u  naszego pożogą.  P o  tern w s Z y s t k i e m ,  n i e c h  k a -  m y ś l ą c y  L i t w i n ,  w i n i e n  u w a ż a ć  n a y m n i e y s z e  d e -  
ż d y  z w e ż y :  c z y b y ś m y  k i e d y k o l w i e k  p o n i e ś l i  te  Irtagogoni P o l s k i m  s p r z y i a n i e  Za h a n i e b n ą  z d r a d ę  
n ie z l i c z o n e  k lę s k i  , k t ó r e  L i t w ę  z a m i e n i ł y  w  p u -  p r z e c i w k o  n a y d r o ż s z e m u  d o b r u  w ł a s n e y  swoie j r  
s t y n i ę  , g d y b y ś m y  się z a w s z e  t r z y m a l i  b y l i  R o s -  o y c z y z n y ,  iż n ie  p o w i e m y  o ś w i ę t o ś c i  przysięgi* 
s y i  i z a c h o w a l i  p i e r w i a s t k o w ą  c e c h ę  naszę  R u s k i e -  k t ó r a  na w i e k i  z R o s s y ą  fias l e d n o c z y ,  
go P a ń s t w a ?  P o d  d o b r o c z y n n e m ^  t>e rłem i o p i e k ą  ł a s k a -

W s z y s t k i e  po źn ie ys z e  W o y n y  b y ł y  r ó w n i e ż  'Wycli na s zy c l i  M o n a r c h ó w ,  z n o w u ś m y  o d z y s k a l i  
o w o c e m  a lbo  g ł ę b o k i c h  d y p l o m a t y c z n y c h  k o m b i -  d a w n y  na ł ó g  do p o k o i u ,  p o r z ą d k u  i  spo ko ynośc i .  
n a c y y ,  a lbo  k ł ó t l i w o ś c i  P o l a k ó w ,  a m y  m u s i e l i -  B ez ża dn eg o  m u s u  p o w r ó c i l i ś m y  do  p o l i t y c z n y c h  
ś m y  o k u p y w a ć  i e  n i e s ł y c h a n e m i  o f i a r am i .  Dość zasad p r z o d k ó w  n a s z y c h  , zasad  z b a w i e n n y c h  •— 
ie s t  o t w o r z y ć  j a k ą k o l w i e k  h i s t o r y ą  P o l s k ą ,  że -  c a ł k o w i t e y  u le g ł oś c i  t r o s k l i w y m  o d o b r o  nasze 
b y  p o s t r z e d z  z i e d n e y  s t r o n y  n a d z w y c ż a y n e  n a -  O y c ó m  o y c z y z u y  i Zu p e ł n eg o  za uf an ia  w  i c h  do-  
sze w' t y c h  r a z a c h  u s i ł o w a n i a  , a z d r u g i e y ,  n i e -  b r o t l i w y c h  k u  n a m  ch ęc ia ch .  I m - l o  w i n n i ś m y  
w d z ię c z n o ś ć  , i a k ą  n a m  za n ie  p ła c o n o .  D o s y ć  w s z y s t k i e  k o r z y ś c i  s p o k o y n e g ó  i  c y w i l i z o w a n e g o

Rr z y p o m n i e ć  imio na  L w a  S a p i e h y ,  C h o d k i e w i c z a ,  b y t u ,  k t ó r y  d la  nas  t y m  d r oż sz y m  b y ć  p o w i n i e n ,  
. r z ysz to fa  R a d z i w i ł ł a , J e r z e g o  L u b o m i r s k i e g o ,  ż e ś m y  za r az e m  p o w r ó c i l i  do p r a w d z i w e y  i  pO« 

G o s i e w s k i e g o ,  C z a r n e c k i e g o  i t y l u  i n n y c h ,  k t ó r z y  c z ą t k o w e y  nfiszey o y c z y z n y ,  k t ó r ą  za is t e  i e s t  Ro s -  
c z ę s t o k r o ć  o w ł a s n y m  koszc ie  p r o w a d z i l i  woyrtę ®ya j Ą1® z a ś P o l s k a ,  gdyż ,  i a ko ś r ny  w y ż e y  to  wy-  
d l a  o d p a r c i a  n i e p r z y i a c i e l a  , w y z w a n e g o  do b o i u  świe c i l i ,  W .  X i ę z t w o  L i t e w s k i e  , w  c h w i l i  s iu -  
p r z e z  P o l a k ó w ,  g d y  ci  t y m c z a s e m  zaięc i  b y l i  d o -  b o w i n  W ł a d y s ł a w a  J a g e ł ł y  z K r ó l e w n ą  Po l ską*  
m o w e m i  s w a r a n u , a nam  o d m a w i a l i  . w s z e l k ie g o  b y ło  P a ń s t w e m  r a d y k a l n i e  R u s k i e m ,  ch oc ia ż  pa* 
p i e n i ę ż n e g o  z a s i ł k u  i za c i ąg ó w .  D o d a y m y , że n u i ą c a  d y n a s t y a  p o c h o d z i ł a  z p o k o l e n i a  Let lóW- 
p r a w i e  w s z y s c y  w i e l c y  l u d z i e , k t ó r y m i  od cz a -  O y c z y z n a  k aż d eg o  p r a w e g o  o b y w a t e l a  i e s t  to  
s ó w  U n i i  sz czy c i  się h i s t o r y ą  P o l s k a ,  z a c z ą w s z y  m ie y sc e^  gdz ie  się u r o d z i ł :  n i e  da ie  s i ę  ona  p r ze -  
od  L w a  S a p i e h y  aż do  K o ś c i u s z k i ,  b y l i  r o d o w i c i  nos ić  an i  za B u g ,  an i  za N i e m e n .  K o c h a y m y  k r a y  
L i t w i n i ,  i  że k r w a w y  w y p a d e k  , k t ó r y  śc i ą g n ą ł  n asz  r o d z i n n y  f a w  t e y  m i ł o śc i  z n a y d z i e m y  n a ­
w o  y n ę  1794 r o k u  i d o k o n a ł  c a ł k o w i t e g o  r o z p r z ę -  t u r a l n e  1 s t a ł e  p r z y  w i ą z a n i e  do  Ros sy i ,  i e d y n y  pa -  
ż e n i a  t a k  źle sk le io n e g o  m i ę d z y  d w o m a  k r a i a m i  t r y o t y z m ,  i a k i  z i e m i  n aszey  S ł o w i a ń s k o  - R u s k i e y  
m a ł ż e ń s t w a ,  b y ł  t a k ż e  s p r a w ą  p o l i t y k ó w  P o l -  p r z y s t o i .  D z i s i e y s z a  p r z e t o  r e w o l u c y a  po l sk a ,  roz-  
sk i ch .  po c z ę t a  n i e r o z m y ś l n i e  i  b e z  p r z y c z y n y ,  ro zw in ię *

L e c z  t e n  w y p a d e k  b y ł  m o ż e  i e d n e m  szczę-  t a  z b e z c z e l n ą  p r z e w r o t n o ś c i ą ,  a. p o p i e r a n a  z za- 
ś l i w e m  w y d a r z e n i e m ,  i a k ie g o ś m y  d oz na l i  od cza-  p a m ię t a ło śo i ą  leszcze w y s t ę p n i e y s z ą  , n i e  moż e  ł 
su  p o łą c z e n ia  s ię  z P o l s k ą .  P r z e z e ń  z w r ó c e n i ś m y  n i e  p o w i n n a  o b u d z a ć  w  s e r c a c h  n as zy c h  innego  
zos ta l i  na d r o g ę  p r a w d z i w e g o  naszego p r ze zn ac zę -  u c z u c i a ,  i e d n o  po l i lovvan ie  n a d  n i e p o i ę t e m  za ś le '  
n i e , to ies t  , z l an ia  s ię  w  i e dno  t r w a ł e  i n i e ro z -  p i e n i e m  d a w n y c h  n a s z y c h  p o l i t y c z n y c h  spółbraci*

_ _ _ _ _ ------------ -------------------------------- ---------  ( T . P .)

D ru k a rn ia  4 .  M arcinow skiego.
D o z w a l a  s i ę  d r u k o w a ć .  W i l n o .  i 83 i .  d.  16 Maja.

C e n z o r  Leon Borowski.


